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wielka część klasycznej literatury, najcelniejsze 
dzieła wszystkich narodów istnieją w przekładzie 
na Esperanto, pojawiają się dzieła fachowe, me­
dyczne, techniczne, filozoficzne w tym języku na­
pisane.

Zwolna zyskuje Esperanto i u nas zwolenni­
ków. We Lwowie zawiązało się niedawno towa­
rzystwo esperanckie, którego celem jest propago­
wanie międzynarodowego języka przez urządzanie 
kursów tego języka, przez dostarczanie członkom 
na zebraniach sposobności do konwersacyi, przez 
prenumerowanie pism esperantystycznych i groma­
dzenie biblioteki, złożonej z arcydzieł literatury 
powszechnej w przekładzie na Esperanto, dalej 
przez urządzanie odczytów, wykładów, wydawanie 
broszur i t. d.

Fot. Rembrandt.
Z szeregow ca pułkownikiem : Mianowany pułkownikiem 
Paweł Karge we Lwowie, który służbę wojskową rozpoczął 

jako szeregowiec.

In icyatyw ę do założenia tego tow arzystw a dał 
znany popularyzator wiedzy, inżynier Edm und L i­
bański. Tow arzystw o „E speran to^ , choć młode je ­
szcze, rozw ija się coraz piękniej i liczy coraz w ię­
cej członków. Rozpoczęło też Tow. to w ydaw ni­
ctwo pierw szego na ziem iach polskich pism a pe- 
ryodycznego w języku esperanckim  i polskim, pt. 
„Pola E sp e ra n tis to u.

** *
Prezesem  Tow. je s t p. Ju liu sz  R einer, a w ice­

prezesem  p. L ibańsk i. Również i panie biorą żywy 
udział w ruchu  esperantystycznym  we Lwowie i 
dwie z nich, pp. D zieślew ska i M okłowska, z a s ia ­
dają  w w ydziale „ E sp e ra n ta “.

73-letni starzec samobójcą,
W  ubiegły poniedziałek odebrał sobie życie wy­

strzałem  z rew olw eru E erdynand  S aar w W iedniu, 
jeden z najw ybitn iejszych poetów i lite ra tów  n ie ­
mieckich, członek au stryack ie j Izby  panów.

P rzyczyną rozpaczliwego k roku  73 la t liczą­
cego starca, otaczanego pow szechną czcią i pow a­
żaniem, była n ieu leczalna choroba, przepuklina, po­
łączona z w ielkiem i cierpieniam i. Z zam iarem  s a ­
mobójstw a S aar nosił się od dłuższego już czasu. 
Fizyczne cierp ien ia dokuczały mu ta k  dalece, że 
sto jąc  już  praw ie nad grobem , nie zaw ahał się 
skrócić dni życia ku lą  rew olw erow ą i uprzedzić 
n ie litosną dla niego śmierć.

F e rd y n an d  S aar, k tórego p o rtre t obok zam ie­
szczamy, cieszył się w św iecie lite rack im  pow agą 
jednego z najw ybitn ie jszych  pisarzy. U tw ory  jego, 
o ch arak te rze  przew ażnie lirycznym , dram aty , no ­
wele, były m ieszaniną daw nych na sztukę poety ­
cką poglądów i porywów nowoczesnych. O dzna­
czały się zawsze m isterną formą. N iektóre nowele 
S aara  tłómaczono na  w szystkie języki europejskie. 
D ram aty  jego nie miały na  scenie powodzenia.

Z szeregowca pułkownikiem.
N iezw ykła i w dzisiejszych czasach ogromnie 

rzad k a  uroczystość m iała m iejsce ubiegłej niedzieli 
we Lwowie. Oto odbyła się uroczysta  dekoracya 
krzyżem  rycerskim  F ran c iszk a  Józefa , m ianow a­
nego rów nocześnie pułkow nikiem  pana P aw ła  K ar- 
gego. N iezw ykłość te j uroczystości polega w tem, 
iż pułkow nik K arge rozpoczął przed 38 laty  słu 
żbę w ojskow ą jako  zw yczajny szeregow iec i tylko 
swemi niezw ykłem i zaletam i um ysłu i ch a rak te ru  
dobił się ta k  w ysokiej w w ojskow ości rangi.

P. P aw eł K arge pochodzi z lw ow skiej rodziny 
m ieszczańskiej. U rodzony w r. 1851, w stąpił jako 
siedem nasto letn i m łodzieniec w ch arak te rze  sze­
regow ca do 66 pułku piechoty, sto jącego wówczas 
we. Lwowie załogą. A w ansow ał kolejno na pod­
oficera, a następn ie  na oficera, służąc w pułkach 
66 , 41 i 30. N ajw ięcej la t  spędzał w lwowskim 
pułku 30, bo przeszło dw adzieścia. W  ostatn ich  
la tach , już jako m ajor a następnie  podpułkow nik  
był szefem okręgow ej kom endy uzupełniającej 
lw ow skiej. N a stanow isku tem, bardzo ważnem 
i odpowiedzialnem, um iał sobie zaskarb ić  przyw ią­
zanie swych podwładnych, a wśród bardzo licznych, 
szerokich kół osób cyw ilnych, m ających styczność 
ze spraw am i wojskowemi, z rozm aitem i meldowa- 
niam i itd., zdobył sobie wdzięczność i zaufanie. Fil

Pośw ięciw szy pełnych 38 la t służbie w ojsko­
wej, postanow ił p. K arge p rzejść w zasłużony stan  
spoczynku. P rośbę jego przyjęto, przyczem  cesarz 
zam ianow ał go pułkownikiem , oraz odznaczył go 
rycersk im  krzyżem  F ran c iszk a  Józefa.

W  niedzielę 22 lipca na  placu ćwiczeń 30 pp., 
na ta k  zwanej cytadeli, s tan ą ł cały pułk w p a ra ­
dzie z muzyką. Pułkow nik  30 pp. p. R osner w rę 
czył p. K argem u zaszczytną odznakę i w se rd e ­
cznych słowach pożegnał go imieniem pułku.

R ycina nasza p rzedstaw ia w łaśnie tę chwilę. 
Nadto zam ieszczam y w dzisiejszym  num erze por­
tr e t  pułkow nika Kargego.

Fot. dla „Nowości Illustr." Marek Miinz we Lwowie.
Z szeregow ca pułkownikiem : Dekoracya krzyżem rycerskim Franciszka Józefa, mianowanego równocześnie pułkownikiem 
Pawła Kargego, który przed 38 laty zaczął służbę jako rekrut; na cytadeli we Lwowie pułkownik 30 p. p. Rosner (1), 

przed frontem pułku w paradzie, wręczywszy odznakę Kargemu (2), żegna ustępującego w stan spoczynku.

Nowy inspektor kawaleryi.
W  ubiegłym  tygodniu przyniosły pism a co­

dzienne wiadomość, iż genera lny  inspektor kaw a­
leryi, arcyksiążę  Otto, został przez cesarza zw ol­
nionym z tego stanow iska na w łasną prośbę, z po­
wodu podeszłego w ieku i nadw ątlonego s tan u  zdro­
wia. N astępcą ks. O ttona został m ianow any obecny 
g enera ł kom enderujący X I korpusu we Lwowie, 
p. R udolf B ruderm ann.

G enera ł B ruderm ann baw ił we Lwowie na s ta ­
nowisku kom enderującego korpusem  zaledw ie k ilka  
miesięcy, i w krótkim  tym czasie swoimi przym io­
tam i, swoim taktem , sw oją w zględnością zjednał 
sobie uznanie i sym patyę całego m iasta. Od czasu 
objęcia przez niego g łów nej,kom endy w e^Lw ow ie

N o w y T  in s p e k to r  = k a w a le r y i:  W  miejaee ustępującego
arcyksięcia Ottona, zamianowany inspektorem generalnym
k a w a le ry i  w arm ii  n ^ t T y a t k i ^ j ,  gen .  Rudolf Brudermann 

dotychczasowy generał komenderujący XI korpusu we 
Lwowie.

harm onia między ludnością a w ojskow ością nigdy 
zakłóconą nie była. Gen. B ruderm ann  zw iązany 
z m iastem  Lwowem bliższem i nićm i — ożeniony 
je s t bowiem z L w ow ianką, p. J iirgensów ną z do­
mu — okazyw ał rów nież dla m iasta  w iele sympa- 
tyi i chętnie śpieszył z pomocą lub z ulgam i insty- 
tucyom  dobroczynnym  i fizycznego w ychow ania 
D latego ze szczerym  żalem dow iedział się Lw ów  
o jego pow ołaniu do W iednia, lecz zarazem  szcze­
rze mu życzy powodzenia na  nowem, ta k  Wyso­
kiem i tak  zaszczytnem  stanow isku. Również i za­
łoga lwowska, dla k tó re j gen. kom enderu jący  B ru ­
derm ann był zawsze najlepszym  opiekunem , pełna 
je s t żalu z powodu jego odw ołania ze Lwowa.

N astępcą gen. B ruderm anna na  stanow isku głó- 
w no-kom enderującego we Lw ow ie został dotych­
czasowy kom endant korpnsu w Zagrzebiu h r. K a­
rol A uersperg.

W num erze dzisiejszym  pomieszczamy po rtre t 
gen. B ruderm anna, m ianowanego gen. insp. kaw.

Centralny kurs koszykarstwa we Lwowie.
Od półtora roku is tn ie je  we Lwowie w zapa' 

dłej, zacisznej stron ie  m iasta, u stóp W y s o k ie j  
Zamku, cen tra ln y  k u rs  koszykarstw a. K urs t* 
został założony i je s t utrzym yw any z funduszó  ̂
k rajow ych przez k ra jow ą kom isyę dla spraw  pr#e 
mysłowych Celem kursu  je s t w prow adzenie P0^  
danych zmian we form y koszykarskie, obecnie 
rozm aitych krajow ych szkołach używ ane i zaP1^' 
jek tow anie  oraz w ykonanie nowych form. W  
celu powołuje kom isya na każdy kurs, t r w a j ą  
przez pięć miesięcy, po sześciu ukończonych 
czniów szkół koszykarskich  i uzupełnia ich ^  
kszta łcen ie  przez odpowiednio prow adzoną n8,11 
rysunków .

K ierow nikiem  w arsztatow ym  na ku rsie  i e8*Ju 
Ja n  K w aśniew ski, b. in s tru k to r szkoły koszy* 
skiej w W ielowsi. Pod jego k ierunkiem  wyko J


